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Gdy Jakub uciekał przed swoim bra- 
tem Ezawem do Mezopotamii, rano po 
owej nocy, w której we Śnie widział 
drabinę niebieską, postawił kamień na 
znak i ślubował: „Jeśli będzie Bóg ze 
mną, a będzie mnie strzegł na drodze, 
którą ja idę, i da mi chleba do jedze- 
nia, a odzienia na przyodziewek, jeśli 
powrócę szczęśliwie do domu ojca me- 
go, to będzie Pan Bogiem mym. A ka- 
mień ten, który postawiłem na znak, 
będzie zwan domem Boga; ze wszyst- 
kiego też, co mi dasz, Boże, dziesięcinę 
Tobie złożę w ofierze“ (Ks. Rodz. 28, 
18—22). 

To jest pierwszy ślub, o którym 
Pismo Św. donosi. I musiał być Bogu 
miły, bo gdy Jakub po latach tą drog.. 
wracał, wypełniło się wszystko, o co 
Boga prosił. 

Jeszcze często jest mowa w Piśmie 
św. o ślubach, złożonych Bogu; i za- 
wsze w tym sensie, że przez nie Bogu 
oddaje się specjalną cześć. Jest w tym 
istotna różnica, czy robię coś dobrego, 
składam ofiarę na podstawie zwykłego 
dobrego postanowienia, czy też robię 
to, ponieważ związałem się do tego do- 
browolnym zobowiązaniem. Najświętsi 
mężowie wiazali się takim zobowiąza- 
niem wobec Boga, mówi jeden z Ojców 
Kościoła; krępowali się zarazem więza- 
mi posłuszeństwa względem Boga, aby 
duchowo mniej się rozpraszać na ze- 
wnątrz i aby móc ściślej żyć w Bogu. 


Slub jednak może być uczyniony z 
rozwagą i po dobrym zastanowieniu 
Się. Nie ma żadnego obowiązku skła- 
dania ślubu, ale kto ślub uczynił, ma 
ścisły obowiązek wypełnić go. „Jeśli 
coś Ślubował Bogu, nie omieszkajże 
spełnić, albowiem niepodoba się Mu 
niewiara i głupia obietnica... i daleko 
lepiej jest nie Ślubować, aniżeli po ślu- 
bie T nie spełnić“ (Ekl. 5, 3 
1 n.). 

Dlatego nie powinno się czynić ślu- 
bu w nagle powstałym podniosłym na- 
stroju religijnym. Zanim się przyjmie 


Włocławek, 9—15 lipiec 1950 r. 


na siebie przez ślub jakieś poważne 


zobowiązanie, trzeba się wpierw pora- 
dzić swego spowiednika. Pewna kobie- 
ta słyszała o tym, że 


św. Franciszek 


Figura Chrystusa przed Kosciolem 
Św. Krzyża w Warszawie 


Salezy zobowiązał się ślubem odmówić 
każdego dnia różaniec. Chciała to samo 
uczynić, ale wpierw chciała usłyszeć 
zdanie świętego. Powiedział jej: „Niech 
się pani strzeże tego robić!“ — „Jak 
to? Wasza Dostojność odradza innym 


„Daj o Panie, pokój w dni nasze, po- 


kój duszom, pokój rodzinom, pokój 
Ojczyźnie, pokój między narodami. 
Niech tęcza pokoju i pojednania łukiem 
pogodnego Światła Swego osłoni zie- 


mię, uświęconą życiem i męką Twego 
Boskiego Syna“. 
(Z modlitwy jubileuszowej) 


Cena 10 złoty 


EJ 


ch 


Co ślubowałeś, dochowaj tego wiernie 


to, co sam w młodości uczynił?*, zapy- 
tała kobieta zdziwiona. „Słowo: mło- 
dość rozstrzyga sprawę. Wtedy bo- 
wiem nie zastanowiłem się wystarcza- 
jąco nad tym, co robiłem; ale teraz w 
wieku dojrzałym mówię pani: Niech 
pani tego nie czyni! Nie mówię, że pani 
nie ma różańca odmawiać. Przeciwnie, 
polecam to pani jak najusilniej i na- 
pominam, by pani różańca ani jednego 
dnia nie opuszczała, ponieważ modli- 
twa ta jest bardzo miła Bogu i Najśw. 
Maryi Pannie, ale wolałbym, aby pani 
zobowiązała się do tego przez poważne 
i silne postanowienie, a nie przez wła- 
ściwy Ślub... samym ślubem nie się nie 
czyni, ślub musi się wypełnić i zobo- 
wiązanym się jest do tego pod grze- 
chem, a to nie jest drobnostka“. 

Oczywiście, nie chciał święty ostrze- 
gać przed ślubami w ogóle, lecz przed 
Śślubami nieprzemyślanymi i lekkomyśl- 
nymi. Kto odczuwa w sobie tchnienie 
łaski, by uczynić śub, i po dojrzałej 
rozwadze widzi to jako rozsądne, ten 
może również ufać, że Bóg mu dopo- 
może do zachowania ślubu. Na słowa 
Psalmisty: „,Składajcie ślubowania i 
dochowujcie je“ mówi św. Augustyn: 
„Pierwsze dokonuje się przez Ślub, dru- 
gie będziesz mógł wypełnić z pomocą 
Bożą“. 

Kto przez Boga powołany waży się 
na wielkie rzeczy, temu Bóg daje rów- 
nież wielkie łaski, aby wielkiego dzie- 
ła dokonać. I kto wielkich rzeczy doko- 
nuje, tego nagroda będzie również wiel- 
ka. Św. Anzelm mówi: „Kto daruje 
drugiemu drzewo, ten daje mu więcej, 
niż gdyby dał mu tylko owoce. Ten, 
kto samego siebie Panu przez pobożne 
Śluby na ofiarę poświęca, ten czyni 
przyjemniejszą Bogu posługę, niż gdy- 
by poświęcił Mu tylko swe dzieła“. Kto 
złożył siebie na ofiarę przez śluby, ten 
nie jest już wolny, ten stoi pod przy- 
musem; ale jest to błogosławiony przy- 
mus, który nakłania do dobrego. 

WŁ N. 
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Episkopat Polski w obronie pokoju 


J.E. Ks. Biskup Dr Zygmunt Choromański, sekretarz 
Episkopatu, złożył w dniu 22 czerwca rb. na ręce Dyrek- 
tora Departamentu Urzędu do Spraw Wyznań — Anto 
niego Bidy, oświadczenie następującej treści: 


Ks. Biskup Dr Zygmunt 


oświadczenia w imieniu Episkopatu: 


„Do Apelu Sztokholmskiego, jako współczynnika poko. 
jowego załatwiania spraw międzynarodowych, Episkopat 
ustosunkowuje się pozytywnie i będzie popierał akcję po- 
kojową, zapoczątkowaną zbieraniem podpisów pod Ape- 


lem. 


Energia atomowa, to największe odkrycie geniuszu 
ludzkiego, winna się przyczynić do uszczęśŚliwienia ludz- 


kości, a nie do jej zagłady“. 


Choromański, 
Episkopatu, został upoważniony do złożenia następując: go 


Sekretarz 


Ks. Biskup Dr Z. CHOROMAŃSKI 
Sekretarz Episkopatu 


Warszawa, dnia 22 czerwca 1950 r. 
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Chrystus uzdrawia. 
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NOWOCZESNY APOSTOŁ 


Dnia 7 maja br. Ojciec św. ogłosił 
świętym Antoniego Marię Claret, ka- 
płana hiszpańskiego, którego heroiczne 
cnoty i wielostronna działalność ap3- 
stolska zjednały mu uznanie i podziw 
wszystkich społeczeństw używających 
języka hiszpańskiego. Urodził się w Sa- 
lent 23 grudnia 1807, w ubogiej zagro- 
dzie robotnika tkackiego. Był też zrazu 
sam tkaczem i poznał z bliska żywot 
robotnika i jego potrzeby duchowe. Cla- 
ret był chłopcem niezwykłym. Przez 
usta jego nie przeszło nigdy tak pospo- 
lite wśród jego towarzyszy przekleń- 
stwo lub słowo nieobyczajne. Od dziec- 
ka miał szczególne nabożeństwo do 
Matki Bożej, nosił Jej szka”lerz i od- 
mawia! różaniec. Nazywano go ,Świę- 
toszkiem' i wyśmiewano się z niego. 
Lecz z czasem dobry przykład zaczął 
oddziaływać zbawiennie. W otoczeniu 
młodego Clareta przestano opowiadać 
sprośne historyjki, przeklinać i złorze- 
czyć. Powołanie do głoszenia prawdy 
Bożej, do nawracania grzesznych na 
drogę cnoty skłoniło wreszcie bogoboj- 
nego młodzieńca do porzucenia pracy w 
tkalni i wstąpienia do seminarium du- 
chownego; święcenia kapłańskie w Sol- 
sonie otrzymał w 1835 r. 

Lata spędzone w tkalni nauczyły ks. 
Claret wiele. Zrozumiał tam potrzebę 
apostolstwa, która przez kontakt z 
ludźmi w ich warsztatach pracy i przez 
dostarczanie odpowiedniej lektury 
gruntowałoby w nich wiarę i uczyło re- 
alizacji jej zasad w życiu codziennym. 

W Rzymie uzupełnił swe wyksztalce- 
nie teologiczne, spędzając jakiś czas na 
studiach w Gregorianum pod  kierun- 
kiem oo. jezuitów, po czym powrócił do 
Hiszpanii, gdzie poświęcił się z zapałem 
pracy misjonarskiej. Pisał sam, że ja- 
kiś rozkaz „wewnętrzny nie pozwalał 
mu spocząć ani na chwilę, Był misjo- 
narzem w Katalonii, na Wyspach Ka- 
naryjskich i na Kubie, gdy jeszcze na- 
leżała do Hiszpanii. Wreszcie powrócił 
do Madrytu, gdzie był przez dlugie lata 
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spowiednikiem i doradcą REST re- 
gentki Izabelli II. Na tym odpowie- 
dzialnym stanowisku oddał swemu kra- 
jowi w dziedzinie pracy społecznej i 
duszpasterskiej duże usługi. Żarliwy 
wielbiciel Matki Bożej, założył pod Jej 
wezwaniem zgromadzenie zakonne Sy- 
nów Serca Niepokalanego Najśw. Marii 
Panny, zwane od jego nazwiska ,„klare- 
tańskim', i żeńskie zgromadzenie Mat- 
ki Bożej Niepokalanej dla wychowywa- 
nia dzieci. Vich w Katalonii było do- 
mem macierzystym zakonu, który dzie- 
li się na 14 prowincyj z 24 klasztora- 
mi i 4000 zakonnikami. Są oni sukce- 
sorami pracy misyjnej św, Antoniego 
Claret i wykonawcami jego duchowego 
testamentu, zlecającego im ustawiczną, 
nigdy nieprzerwaną i  niesłabnącą 
ewangelizację. 

Na wiele lat przed powstawaniem no- 
woczesnych uniwersytetów katoliekich 
powołał on do życia Seminarium Wyż- 
szych Studiów Teolosicznych w Esco- 
rialu i Akademię św. Michala, poświę- 
coną nauce i sztuce kościelnej. 


Niezwykle czuły na biedę, na bezro- 
bocie, na tak dobrze mu znane troski 
szarego życia robotniczego, zakładał 
wszędzie gdzie mógł tzw. Granja Mo- 
dello, które żywiły bezpłatnie najuboż- 
szych, dostarczały im pracy, urządzały 
dla nich kursy zawodowe, odczyty, 
"rzedstawienia teatralne itd. A były to 
przecież czasy, w których nie troszczo- 
no się zbytnio o te sprawy. Tak samo 
dziesiątki gminnych i małomiejskich 
kas oszczędnościowych zawdzięczają 
Antoniemu Claret swoje powstanie. 

Nic też dziwnego, że wnet po jego 
zgonie (1870) rozpoczęto starania o 
beatyfikację. Papież Pius XI nazwał 
go „nowoczesnym apostołem', „nie tyl- 
ko — jak powiedział — z powodu jego 
nowoczesnych zasad, charakteryzują- 
cych jego osobe i jego działalność, lecz 
przede wszystkim z powodu nowocze- 
snych środków przez niego  stworzo- 


nych, zupełnie dotąd nieznanych, a 
przecież bardzo dla naszego życia do- 
niosłych. Dla. uczynienia apostolstwa 
jak najbardziej skutecznym, posługi- 
wał się prasą, książką, propagandą pi- 
saną oraz zakładał najróżnorodniejsze 
instytucje, które wyprzedzały niejedno- 
krotnie ową epokę i stały się wzorem 
utworzonej o wiele lat później w Euro- 
pie Akcji Katolickiej“ 

Antoni Claret wierzył niezbicie w 
znaczenie książki i wielką rolę, jaką 
ona w życiu duchowym człowieka mo- 
że odegrać. Był fundatorem „Księgarni 
Katolickiej“ w Barcelonie, obsługują- 
cej Hiszpanię i Południową Amerykę i 
wydającą także jego własne dzieła tre- 
ści teologicznej lub popularnej. Napisal 
ich 144, a miarą ich powodzenia był 
fakt, że od 1843 do 1901 r. rozeszły się 
w jedenastu milionach egzemplarzy w 
Hiszpanii i Ameryce Południowej. 

Jeżdżąc ciągle po kraju, rozdzielał 
szczególnie wśród młodzieży, książki 
pogłębiające jej wiarę i wskazujące jej 
dobre przykłady, Woził zawsze ze sobą 
pelne skrzynie tych książek, medali- 
ków, szkaplerzy, krzyży... Jego Akade- 
mia Św. Michała rozdała w ciągu swego 
krótkiego istnienia przeszło milion 
książek, 174 tysiące broszur i niezli- 
czone ilości obrazków, medalików itd. 


Towarzysząc królowej [Izabeli do 
Francji, zmarł tam 24 października 
1870 r. w Frontfroide. Jego głęboka 
wiara, śŚwiątobliwość, miłosierdzie i 
niezwykła zdolność trafiania porywają- 
cym słowem do Serc najbardziej nawet 
zatwardziałych zyskały taki rozgłos i 
podziw, a dzieło przez niego rozpoczęte 
okazało się tak żywotne i pożyteczne, 
że w całej Hiszpanii zaczęto czcić ks. 
Antoniego Claret jako świętego. Sława 
jego kazań przetrwała tam do dnia 
dzisiejszego. W roku 1934 zaliczony zo- 
stał w poczet blogosławionych, a w 
obecnym Roku Jubileuszowym papież 
Pius XII ogłosił go świętym. TK 


Madonna gór słowackich 


Pobożny lud słowacki czci w szczególny sposób Matkę Boskę. 


zi a a R ——A -l 


P a 


Karol Ondriczka 


Wyraz temu dał artysta malarz, 


z Trenczyńskich Cieplic, Karol Ondriczka, który przed wojną wystawił u nas w Krakowie swoje 
dzieła, wraz z innymi malarzami słowackimi. 


Religia uniwersalna - powszechna 


Przed Chrystusem Panem nie było 
na świecie religii powszechnej, czyli 
uniwersalnej. Każdy naród posiadał re- 
ligię o charakterze narodowym, to jest 
taką, która odpowiadała przekonaniom 
danego narodu. Wszystkie religie po- 
gańskie miały za przedmiot wielobó- 
Stwo, to jest ludy pogańskie wyznawa- 
ły i czciły wielu bogów. Wszystkie te 
religie były narodowe. l 

Żydzi posiadali religię prawdziwą. 
objawioną, to jest wierzyli tylko w 
jednego Boga, ale ich religia równiez 
miała charakter narodowy, to znaczy 
poza Żydami nie była znana na Świecie. 

Religię powszechną, czyli uniwersal- 
ną, która otrzymała nazwę Katolickiej. 
bo wyraz „katolicki“ znaczy to samo, 
co powszechny, dał doviero Pan „Jezus. 
Tamte religie, z wyjątkiem  Mojżeszo- 
wej, pochodziły od ludzi dlatego nie 
mogły mieć charakteru powszechnego, 
ponieważ ludzie różnią się, co do swo- 
ich przekonań, dążeń itd. Chrystus, da- 
jąc religię objawioną, patrzał na du- 
szę człowieka, stworzoną na obraz 1 po- 
dobieństwo Boże. Dusza tedy jest jed- 
naka bez względu na to jakim jest czło- 
wiek. Religia Chrystusowa, jako odno- 
cząca się do duszy człowieka. posiada 
wartości moralne i w równej mierz? 
zaspakaja potrzeby moralne każdego 
człowieka. W religii Chrystusowej każ- 
dy człowiek znajduje zaspokojenie 
swoich potrzeb duchowych i zadowole- 
nie. Dzieje się to dlatego, że jest bo- 
ska, a Bóg tylko jeden zna potrzeby 


serca człowieka. Dzisiaj pod każdą sze- 
rokością geograficzną Spotykamy lu- 
dzi, żyjącymi tymi samymi ideałami 
duchowymi i jedną i tą samą drogą, 
co wszyscy, dążą do doskonałości chrze- 
ścijańskiej. J. Kr. 


Marek Antoni Wasilewski 
BOG 

Jesteś ze mną zawsze, choć nie zaw- 
; [sze we mnie, 
Przychodzisz, gdy Cię wzywam, ZO- 
[stajesz, gdy odpycham. 
Jaśniejesz mi tym bardziej im we 
[mnie jest ciemniej. 


Jak białe słońce wschodzisz opłat- 
[kiem z nad kielicha. 


r | A ||| || an 
z. 


Tyś wszystko, co nie zginie, 
Tyś wszystko, co ostanie. 

Tyś ze mną jest, Tyś przy mnie: 
Mój Bóg — mój Szaniec. 

Tyś mieczem moim ostrym 

I Tyś mi miecza siłą. 

Z Twojego słowa wzrosłem 

W moc i miłość. 


„Idź, gdzie chcesz, Szukaj czego 
tylko zapragniesz, a nie znajdziesz tam 
w górze drogi wznioślejszej, ani tu na 
dole drogi bezpieczniejszej, niż: droga 
krzyża świętego. 

(Naśl. Chrystusa) 
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doskonale zwyc.ężysz, 
innym łatwo zapanu- 


„Jeśli siebie 
nad wszystkim 
jesz”. 

„Panować nad 
zwycięstwo”. 


sobą, to doskonałe 


(Naśl. Chrystusa) _ 


święty Bonawentura 


Dnia 14 lipca obchodzi Kościół uro- 
czystość św. Bonawentury. Św. Bona- 
wentura urodzony w 1221 r. w mia- 
steczku Baguaria. W czwartym roku 
życia mały chłopiec ciężko zachorował. 
Pobożna jego matka modląc się gorąco 
noleciła dziecko swoje opiece św. Fran- 
ciszka z Asyżu. Uczyniła ona również 
Ślub, że gdy syn jej powróci do zdro- 
wia zostanie franciszkaninem. Tak się 
też stało. 

Św. Franciszek modlił się za dziecię- 
ciem, a widzac, że odzyskuje zdrowie, 
oświecony z góry, jakie łaski miało ono 
otrzymać od Boga z uśmiechem zawo- 
łał: O bona wentura! co znaczv: wiele 
dobrego ma przyjść z ciebie. Odtąd też 
poczęto chłopczyka zwać Bonawenturą. 
Teraz mały Bonawentura pełen skrom- 
ności, pobożności i pilności czyni szyb- 
kie postępy w naukach tak świeckich 
jak i duchownych. 

Ukończywszy 22 lata wstąpił do za- 
konu, ale w dalszym ciągu studiował 
filozofię i teologię. W roku 1250 Bona- 
wentura zdobywa  biret doktorski i 
obejmuje katedrę teologii w Paryżu. 
Wśród otoczenia słynie ze swej wiel- 
kiej nauki i świątobliweso życia. U- 
martwienie było jego głównym środ- 
kiem do zachowania niewinności i czy- 
stości serca. Tak wysokie przymioty 
serca i umysłu sprawiły, że wkrótce 
został wybrany jenerałem zakonu. Po- 
między zakonnikami zaprowadził po- 
rządek, zgodę. ścisłe zachowanie regu- 
ły zakonnej. a wszystkich serca jednał 
swoją anielska dobrocią. 

Gdy w 1265 r. Klemens IV chciał 
mianować arcybiskupem Yorku, po- 
e AR zakonnik nie przyjął tej godno- 
ci. 

Dzięki staraniom Bonawentury bę- 
dącego obecnym na powszechnym So- 
borze 1274 r. w Lyonie Grecy uroczy- 
ście przyjęli wyznanie wiary katolie- 
kiei. jakkolwiek połączenie to nie trwa- 
ło długo. 


Jednak Bonawentura nie doczekał 
już smutnego oderwania się Greków 
od Kościoła, gdyż zmarł 15 lipca 1274r. 

Powszechnv szacunek jakim go ota- 
cżano za życia w wysokim stopniu po- 
kazał się na nogrzebie, na którym był 
obecny papież z całym swym dworem. 
W 1488 r. Sykstus IV zaliczył Bona- 
wenturę w poczet świętych i odtąd 
czczonym jest jako szósty pomiędzy 
wielkimi doktorami Kościoła. Bona- 
wentura umarł, ale dzieła jego żyją. 
One to zapalaja w sercach miłość Chry- 
stusa i oświecają umysł świętymi za- 
sadami wiary. 

„Czytaj je. jeżeli chcesz być poboż- 
nym a zarazem uczonym“, powiada 
opat Triteniusz. A sławny kanclerz pa- 
ryski Gerson tak się wyraża ośw. Bo- 
nawenturze: „Gdv mnie kto pyta, któ- 
r” z doktorów mi znanych jest naj- 
lepszy? odpowiadam: Bonawentura; 
albowiem on jest głębokim i gruntow- 
nvm, pobożnvm, sprawiedliwym i bu- 
dujacym. — Kiedy naucza, buduje; za- 
silając umysł, napełnia serce“. ter. 
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Ewangelia Św. na Niedziele VI po Zielonych Św. 


W one dni, gdy rzesza znowu była wielka, a nie miała co jeść, przywoławszy 
uczniów, rzekł im: Żal mi tego ludu, bo oto już od trzech dni trwają przy mnie, 


a nie mają co jeść; a jeśli ich puszczę zgłodniałych do domów ich, ustaną w 
drodze, bo niektórzy z nich przyszli z daleka, 


I odpowiedzieli mu uczniowie 


jego: Skądże by ich mógł kto nakarmić chlebem tu na pustkowiu ? I zapytał 


ich: Ile chlebów macie? A oni rzekli: 


mi. I wziąwszy siedem chlebów, dzięki czyniąc, 
i kładli przed rzeszą. Mieli też trochę rybek i te błogosławił 


przed nich kładli; 


Siedem. I rozkazał rzeszy usiąść na zie- 


łamał i dawał uczniom, aby 


i kazał przed nich położyć. Jedli tedy i nasycili się i zebrali, co zbywało z ułom- 
ków, siedem koszów. A. było tych, co jedli około czterech tysięcy ; 
(Wyjątek z Ewangelii św. Marka). 


i odprawił ich. 


Jak Marysia dostała męża 


Straszna rozterka powstała w duszy 
Marysi. 

Z jednej strony utwierdzało się w 
niej niezłomne postanowienie, że musi 
iść i pójdzie drogą uczciwości, nie zbo- 
czy z niej ani na jotę; z drugiej — 
zdawało jej się, że stając na tym sta- 
howisku zrazi do siebie i może stracić 
tego gwałtownego i... trochę popsute- 
go, lecz w istocie dobrego z natury 
chłopca. 

Myśl ta doprowadzała ją do rozpa- 
czy; już sama nie wiedziała co robić. 
Mimo iż wmawiała w siebie, że zerwie 
z nim, że się wyrzeknie go, wiedziała 
jednak, że to nieprawda. Uczuła się 
tak słabą, tak bezradną i nieszczęśli- 
wą, jak jeszcze nigdy w swoim życiu. 

Za oknem, na dworze, była wiosna. 
Cicha, ciepła noc majowa  skojarzyła 
niebo z ziemią i stała się powiernicą 
najskrytszych ich wyznań. Niebo, mi- 
liardem gwiazd płonących wyjawiało 
ziemi żar swoich uczuć, ziemia, dysząc 
piersią całą, wonią kwiecia i pieniami 
ptasząt  odwzajemniała się ckliwie 
swemu dostojnemu oblubieńcowi — nie- 
bu. Miłość objęła we władanie cały 
wszechświat; wszystko, co żyło, chó- 
ralnie odpowiadało na jej potężny zew. 

A dziewczę łkało... 

Wyszedłszy Z "bart „Pod Trójką“, 
gdzie, daremnie szukał zapomnienia po 
zajściu z tą głupią dziewczyną, udał 
się Stanisław do domu, jednak nie 
wprost, a kołując jeszcze po ulicach, 
tak że dochodziła już blisko północ, 
nim znalazł się wreszcie w swoim mie- 
szkaniu. Nie kładł się spać, lecz zapa- 
liwszy papierosa usiadł w fotelu. Je- 
den „głębszy“, miast wrócić mu zwy- 
kły jego humor, tym razem zawiódł, 
ba! wprawił go w jeszcze większe zde- 
nerwowanie. 

— A to osa jakaś! — zdusił niedo- 
palonego papierosa i zapalił świeżego. 

— Jak to mi ona powiedziała ? ...Bez 
czci jest mężczyzna co nie potrafi uczcić 
kobiety“. Ha! ha! świetnie. Czyli 
mniej delikatnie mówiąc jestem łajda- 
kiem, co? Wspaniale ? — Wstał i zaczął 
chodzić po pokoju. 

— Ma panienka dowcip, ma. Jak by 
sie tu jej zrewanżować, hm? — Stanął i 
namyślał się. 

Zapalił znów papierosa, rozpan się 
wygodnie w krześle i zadumał. Coś go 
dręczyło, nie czuł się w porządku. 

— Do licha! jednak... szkoda jej. 
Zuch dziewczynka, nie ma co! Jeszcze 
żadna mi się tak nie postawiła. Żadna! 
Bodaj, że to imponuje. Hm, człowiek z 
zasadami... uczciwa... a ja? 


Wstał, doszedł do lustra i spojrzał 
sobie prosto w oczy: 

— A ja?... 

— A tyś jest rzeczywiście łajdak! — 
podpowiedział mu dobitnie jakiś głos 
wewnętrzny. 

Cisnął papierosa na podłogę, zaga- 
sił światło i rzucił się w ubraniu na 
tapczan. 

Lecz spać nie mógł. Co się zdrzem- 
nął, pojawiał mu się zaraz we śnie ja- 
kiś potwór, jakieś czworonożne mon- 
strum z ludzkim obliczem, w którym, 
gdy mu się dokładnie przyjrzał, ze 
zgrozą rozpoznawał sam siebie... Zwie- 
rzo-lud czmychał zakamarkami, za nim 
biegły wyrzekające dziewczyny, a lu-- 
dzie wytykali go palcami, pluli nań i 
wołali: — Łajdak! łajdak! łajdak! 

Obudził się spocony. Wstał, otworzył 
okno i wyjrzał na dwór. Świtało. Jesz- 
cze było mroczno, ale niebo górą jasne, 
stawało się coraz czystsze. klarowniej- 
sze, aż wschodnia krawędź jego poczę- 
ła się tlić, zwolna rozpłomieniać w 
końcu przepyszna zorza poranna roz- 
lała się świetlanym różem w zwyż i we 
wspaniałym akordzie połączyła z błęki- 
tem. Wschodziło słońce; robił się dzień. 
Ziemia rozbłysła wyłoniona z cieni bie- 
lą i zielenią. Zanuciły modlitwę ranną 
ptaszki. 


Niesporo było dziś Marysi wyjść z 
łóżka, i długo po przebudzeniu leżała 
z przymkniętymi oczyma, a gdy nare- 
szcie wstała, nogi się uginały pod bie- 
daczka jak po chorobie. Słaniając się 
chodziła jak błędna po mieszkaniu. 
chwyciła to, przesunęła owo: nie szło 
jej sprzątanie. A o śniadaniu, o jedze- 
niu — ani mowy: straciła w ogóle ape- 
tyt. „Przygnębiające uczucie osamot- 
nienia i żalu wypełniło jej duszę, ode- 
brało chęć do życia, i nic, jeno by pła- 
kała. płakała... 


Och, mężczyźni, mężczyźni, jacyście 
wy podli! 
Wtem  zaskrzypiały schodv. Ktoś 


szedł na góre. stanął przy drzwiach i — 
zapukał. Zabiło jej serce; jednak opa- 
nowała się, szybko pobiegła do drzwi i 
otworzyła. Przed nią stał chłopak i py- 
tał: 

— Czy tu mieszka pani Maria Mat- 
czak ? 

— Tu... 
chłopcze? 

— Bo mnie jeden pan przysłał i ka- 
zał się ukłonić i kazał oddać to i to — 
wvrecytował jednym tchem mały ur. 
wis. wreczył jej ogromnv bukiet bzu i 
jakiś list, poczem ukłonił się w pas, 
skoczył na poręcz i, nim ona się opa- 


To ja jestem. A co chciałeś, 
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miętała, by go zatrzymać, zapytać o 
coś więcej, on fiu! zjechał okrakiem w 
dół — i już go nie ma. 

Cofnęła się w głąb i zamknęła 
drzwi. Trzymając w jednej ręce bukiet 
a w drugiej list, spoglądała to na je- 
dno, to na drugie, i mimowoli uśmie- 
chała się. Machinalnie powąchała kwia. 
ty: Boże! jak cudnie pachną... Ostroż- 
nie położyła je na stoliku, drżącymi rę. 
kami otworzyła kopertę, wyięła list.i 
przebiegła oczyma pismo. W miarę jak 
czytała, twarzyczka jej rozjaśniała się, 
a oczy, te piękne i dobre oczęta zacho- 
dziły mgłą. wilgotniały, aż wreszcie: 
całkiem zatonęły we łzach. Opuściła rę. | 
ce, i stała tak na środku izby, i szep-i| 
tala: 

— Stachu, Staszku, Stasieńku... 

Podniosła znów list do ócz. i wolno. i 
wyraz po wyrazie, przeczytała go jesz. 
cze raz, od początku do końca, Brzmiał: 

Droga Marysiu! 

Zachowałem się wczoraj wobec Ciebie 
nikczemnie: wyzna ję to i proszę Cię 0 
przebaczenie. Dziś wieczorem o godz. 
7-ej będę czekał na Ciebie przed koś- 
gior Kanoników: pragnę być razem 

z Tobą na nabożeństwie majowym, po- 
za tym — chcę Cię o coś zaąapvtać. 
Badź. — Stach. 

Biedne dziewczę promieniało. 

-- Chce pójść na nieszpory (!). on. 
co tak dotąd stronił od kościoła. Będę, 
Staszku, będę... 

Kleczeli przy sobie. Ona — z oczyma 
utkwionymi w Niepokalaną, śpiewała, 
on głowę spuścił i milczał: patrzył w 
siebie, w głąb swojego ducha, gdzie do- 
konywało sie tajemnicze przeobrażenie 
starego w nowe, złego w dobre, gdzie 1 
z martwych powstawało życie i rodził 
się inny człowiek. 


Po nabożeństwie, gdy wyszli z koś- 
cioła, delikatnie wziął ja pod reke i 
prowadził w kierunku jej domu. Jakiś 
FR szli w milczeniu, aż ona zagadnę- 
a 

— Wspomniałeś w liście, że chcesz 
mnie o coś zavvtać, Staszku... 

— Tak jest! Marysiu, czy... 
być moja żoną? 

Drgneła, i zatrzymała sie. Spuściła 
oczy, potem główke. a oparłszv ja o je- 
go ramie. w odpowiedzi szepnęła tylko: 
— Staszku, ty wiesz... 

Wówczas on ujął jei dłoń i z naiwvż- 
szvm szacunkiem ucałował Kkoniuszki 
jej palców. 


chcesz 


Po wielu latach. któregoś dnia, pani 
Maria spytała swego męża: 


— Wvtłumacz mi jedno: dlaczego tv, 
znajac tyle innvch kobiet. być może 
ładniejszych. a z pewnościa bogatszych 
ode mnie. wybrałeś jednak mnie. i to 
oświadczając mi się wtedv właśnie, kie- 
dvm ja hamujac twoje niewczesne wo- 
bec mnie zapały, w sposób stanowczy 
powiedziałam ci: nie! 

Pan Stanisław roześmiał się i poca- 
łował one w czoło. 

— Widzisz, duszko — zaczał po chwi. 
li namvsłu — meżczvźni lubia (darni 
szczerość) .łatwe'" kobietki i radzi ba- 
wia sie nimi. ale... ale szanuja i wvbie: 
raja na żonv tvlko takie. co same się 
potrafia nszanować i nas. meżczyzn. 
szacunku dla siehie ucza. Tyś iest wła 
śnie taka i — ot. dlaczegom cie sobie 
wvbrał. i wvboru tego bynajmniej nie 


żału ję. 
>< 
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¢¢ DLA KOBIET. 


Mgr St. Łącki . 


Wielkie matki 


Znany francuski myśliciel de Maisire 
powiedział kiedyś: „Wielkie kulturalne 
dzieła ludzkości nie pochodzą od ko- 
biet; mężczyznom bowiem zawdzięcza- 
my Iliadę, Odyseję, Boską  Komedię, 
Fausta, organizacje państwowe, zwy- 
cięskie walki, wspaniałe świątynie. Ale 
musimy ostatecznie przyznać, że kobie- 
ty są jednak silniejsze i bardziej wpły- 
wowe, aniżeli mężczyzna, bo one w 
swoim łonie noszą bohaterów przyszło- 
ści, bo matki kształtują przez wycho- 
wanie charakter przyszłych mężczyżn“. 

Miał słuszność de Mainre. Kobiety 
kształtuja charaktery mężczyzn, one 
nadają ich życiu pierwsze kierunki, one 
wskazują drogi. Czynią to zwłaszcza 
matki więlkie. 

To jeszcze nie wszystko dać życie 
dziecku. To jeszcze nie korice posł”n- 
nictwa matki. To dopiero początek. Tu 
zaczyna się dopiero rola prawdziwej 
matki. Tu zaczyna się największe jej 
bohaterstwo, trud i ofiara. 

Wielka matka. Godna pomnika mat- 
ka to ta, która dobrze wychowała swe 
dziecko. Która dała światu pełnego 
człowieka. Nie nędzę ludzką, nie kary- 
katurę, nie lichotę. Ale człowieka peł- 
nego. Szanującego godność wielką swo- 
ją i godność innych ludzi. Człowieka, 
który przechodzi przez świat, czyniąc 
PPOŻ i niosąc wszędzie ze sobą świa- 

O. 

Przed taką matką w pokorze chylę 

czoła. Taką matkę czczę, choćby miala 
na sobie startą i wyłataną odzież. Taka 
matka, to matka-bohater. Cześć jej. 
. Kiedy myślą szukam wielkich matek 
jawi mi się w pamięci królowa Blanka, 
królowa francuska. Nie dlatego, że kró- 
lowa, o nie. Głupstwo jest korona 1 
modności ludzkie. Jawi mi się w myśli 
dlatego, że to była dobra matka. Dala 
Francji następcę tronu, ale dała Fran- 
cji i światu wielkiego Świętego syna 
Ludwika. 

Sw. Blanka to wzór wielkiej matki. 
Synowi wciąż pokazywała Boga. ucząc 
go, że On jest celem życia i że dla Nie- 
go trzeba być dobrym i szlachetnym. 
Jakże głębokie są słowa tej matki wy- 
rzeczone kiedyś do jedynego syna: 

— Synu, ty wiesz jak cię kocham, ty 
wlesz, że wszystkim jesteś dla mnie, 
ale wolałabym cię widzieć na marach 
śmiertelnych aniżeli mieć Świadomość, 
ze ty ciężko obraziłeś Boga, że popeł- 
niłeś grzech śmiertelny“. 

To była matka. I nic dziwnego, że tak 
chowając swego syna wykierowała go 
na świętego. A my wiemy, że świętość 
to wielkość, to bohaterstwo, to ofiara, 
to szczyty ducha ludzkiego. 

Cześć ci Blanko. 

Kiedy myśli człowiek o wielkich mat- 
kach jawi się postać św. Moniki, mat- 
ki św. Augustyna. To równie wielka 
matka. Czuwa nad dusza dziecka jak 
nad najdroższym skarbem. Nie ustaje 
w pracy, nie ustaje w modlitwach. A 
kiedy w burzliwych latach młodości 
Augustyn na złe drogi schodzi nie usta- 
je w modlitwach upartych, wytrwa- 
łych przez lat kilkanaście aż wymodli- 
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ła, wyklęczała na swoich świętych, mat- 
czynych kolanach nawrót Augustyna, 
który zadziwił świat i który dał świa- 
tu jednego z największych świętvch 
Kościoła katolickiego. 

To była matka. Cześć ci Moniko. 

Kiedy myśli człowiek o wielkich mat- 
kach jawią się postacie: św. Sylwii — 
matki św. Grzegorza Wielkiego, św. 
Emilii — matki św. Bazylego Wielkie- 
go, św. Abrudencji — matki św. Bene- 
dvkta, Św. Joanny — matki św. Do- 
minika. 

To były matki. Cześć-.im. 

Kiedy myśli człowiek o wielkich mat- 
kach jawi się w pamięci matka wiel- 
kiego papieża, zmarłego w opinii Świę- 
tości, Piusa X. Z jaką czcią ten wielki 
papież mówi o swojej matce! Prosta 
kobieta z ludu ale bohater posłanni- 
ctwa matki. 

I przychodzi na myśl matka św. Te- 
resy od Dzieciątka Jezus i wiele, wiele 
matek, których aureolą chwały przy- 
zdobić należy czoła. 

I przychodzą na myśl te szare, nie- 
znane nikomu w świecie tysiące matek, 
które dają światu sól zachowującą go 
od zniszczenia: dzieci swoje dobrze wy- 
chowane, idące w życie w imię Boże, 
pełniące prawdę, unikające kałuż ziemi, 
niosące światu dobro i jasność. Przy- 
chodzą na myśl te niezliczone szeregi 
matek, które wydały ludzi bojowników 
o ideały Świata. 

Wielkie matki! 

Matki bohaterki. Matki, których 
szczególną koroną chwałv nagrodzi i 
ozdobi w niebie Bóg sprawiedliwy za 
ich ofiary i trudy. Matki, których wiel- 
kości świat nie ma czym nagrodzić. 

O daj nam Boże jak najwięcej ta- 
kich matek. Spraw, by w duszach ko- 
biet zrodziła się tęsknota za macie- 
rzyństwem wielkim, pełnym ofiary i 
trudu ale też i pełnym sodności, przed 
którą czoła chyli świat i której pier- 
wowzorem jest święte macierzyństwo 
Matki Chrystusa. 


>< 
Lato w górach 


Poprzed moją chatą w onym gór- 
skim świecie mam przez całe lato róż- 
nobarwne kwiecie: tutaj — błyska zło- 
tem łąki skraj zielony, co przybierze 
potem fioletów tony; tam znów upłaz 


dziki — strojny we wspaniałe różowe 
mieczyki i jastruny białe! a hen — po- 
za złotą smugą, co się mieni — górski 


rraczek oto zabłysnął w czerwieni!... 


— — - — .—— — -— — 


— O, jakże radośnie biegnę choć na 
chwilę, gdzie powoik rośnie i storczy- 
xów tyle! i jako to dziecię — dzięki 
Bogu czynię, że w tym górskim 5wlie- 
cie, w tej cudnej krainie czy lato, czv 


zima, chmurno, czy słonecznie == przed 
swymi oczyma mam to piękno Pat a 
Eka. 
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Tatry. Wagonik kolei linowej na Kasprowy W. 
(1988 m) 
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„Jeśli szukasz tego lub tamtego i 
pragniesz być tu albo tam dla własnej 
swojej korzyści lub dogodności, nigdy 
nie zaznasz Spokoju, ani wolny będziesz 
od troski, gdyż w każdej rzeczy brak 
się jakiś znajdzie i na każdym miejscu 
jakiś przeciwnik”. 

(Naśl. Chrystusa) 


Rady dla zbieraczy ziół 


Należy zbierać zioła, które się dobrze 
zna, lub poznać najgłówniejsze cechy 
danej roślinv z podręczników botanicz- 
nych, aby uniknąć pomyłki pomieszania 
trujących. Rośliny zbiera się przeważ- 
nie całe—tj.: łodygi, liście, kwiaty, ko- 
rzenie, ale w odpowiednim stadium ich 
rozwoju lub kwitnieniu. 

Każda pora roku — nawet miesiąc 
musi być branv pod uwagę, jako wła- 
ściwa pora doirzałości i najintensvw- 
niejszej wartości danei roślinv. Zbiór 
uskuteczniać w dzień pogodny. no 
obeschnięciu rosv, nie w upał południo- 
wv. powoduiacy zwiędnięcie listków i 
kwiatów i nie no deszczu. 

Korzenie należv wvkopywać wczesną 
wiosną, kiedy nie ożvłv po śnie zimo- 
wvm,  magazvnującym cały zapas 
własności -— lub na jesieni. kiedv rośli- 
na zabiera sie do snoczvnku. kieruiac 
wszystkie swoje soki do ziemnych ko- 
rzeni. 

Wykopane korzenie dokładnie. szvh- 
ko wvmvć z ziemi (nie można moczyć), 
obsnszvć i nailepiei zaraz bvokraiać na 
drohne kawałeczki. Karzenie można su- 
szvć w miernei temoeraturze piecvka. 
zwłaszcza jesienią --- kiedy promienie 
słońca słabo grzeją. Korzenie o zapa- 
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chu należy podsuszać w 30%, a dosu- 
szać w 35% temperaturze. Korzenie bez 
zapachu można suszyć w 40%. Prze- 
chowywać należy w drewnianych, a le- 
piej w blaszanych pudełkach. Można 
też korzenie nawlekać na sznurek — i 
zawieszać w przewiewnym miejscu lecz 
potem trudniej je krajać — czy też 
tłuc na proszek. 

Koreę zbiera się wiosną, gdy pędy- 
gałązki dostają miazgę. Pokrajaną su- 
szyć szvbko na powietrzu  rozsypaną 
cienko. byle deszcz nie zmoczył. 

Pączki brzozy, linv. topoli nierozwi- 
nięte, posiadające jeszcze lepkość; su- 
szyć na powietrzu cienko rozpostarte. 


Strzec od zamoczenia; przechować w 
blaszanych pudełkach. : 
Liście roślin — gdy są już zupełnie 


doirzałe ale nie żółknące., ani starzejące 
sic; najlepiej przy, kwitnieciu. Suszvć 
w przewiewnym miejscu cienko rozło- 
one na papierach. aż nerw i korzonek 
listka da się łatwo skruszyć. 

Ziele całe ti. łodvga., liście kwiat, 
zbierać w czasie kwitnienia rośliny nie 
w nrzekwicie: pokrajane drobniutko. 

Kwiaty zaraz przy zakwitnięciu, abv 
przy zupełnym rozkwicie nie straci'y 
barvv ani własności. 

Uważać abv zioła. zabrano nie leżały 
długo na warstwie. iak sie zagrzełą, 
tracą kolor i wartość. Dosuszać do- 
kładnie. abv zioła zsvnane do toreb p^- 
pierowvch nie soleśniały — i stały sie 
nienżvteczne. Najlepszą suszarnia dla 
ziół iest strvch przewiewnv. gdzie słoń- 
ce nie dochodzi. które sniia soki i wy- 
ciaga barwe. Zioła należvcie ususzone 
powinnv zatrzymać właściwy intensyw- 
nv zielony kolor. 


Kto nie ma dojścia na. strvch. może 


suszvć na balkonie niesłonecznym Inh 
w pokoju przewiewnym. WOM. 


Co to jest reumatyzm? 


Co to jest reumatyzm wie każdy. 

kto po zwiekszonvm ..strzvkaniu" 1 
„darciu w kościach" odgaduje zbliża- 
jaca sie zmianę pogody. 

Choroba ta posiada rozmaite posta- 
cie. Tak zwana ostra choroba reuma- 
tvczna. muska nie tvlko stawy lecz 
również nadżera serce. powodując za- 
nalenie mieśnia sercowego i zastawek. 
Zmiany dokonane przez reumatyzm po- 
siadaja niejednokrotnie charakter trwa- 
łv i nieodwracalnv. Bardzo często zda- 
rzają sie choroby serca, opłucnej. 
otrzewnej. czy oka, wywołane chorobą 
reumatyczną. nodczas gdv staw i mie- 
śnie sa zupełnie zdrowe Reumatyzm 
jest ogólnem schorzeniem ustroju. Mo- 
że ból w stawach zniknąć a reumatyzm 
jeszcze pozostanie. 

Ważne znaczenie w postawaniu reu- 
matvzmn maila bakterie zwane pacior- 
kowcami. Sadowiaą sie one słównie "7 
próchniczvch zębach i migdałkach pod- 
niebiennvch. uszkadzając ie i powodn- 
iąc przewlekłe robienia. Stad wysyłają 
jadv. które zatruwają krew. 

Badania wvkazuia. że reumatyzm 
stanowi szczególna plage dzieci i mło- 
dzieży: 25% przypadków  renmatycz- 
nvch chorób serca wvstenowałna przed 
A rakiem życia. a dalszvch 50% scho- 
rzeń serca obserwowano pomiędzy 8 a 
12 rokiem życia, 

Według statystyk.  przeprowadzo- 
nych w Nowym Jorku, okazało się, iż 
między 50 a 40 rokiem życia reuma- 


BE A-D BOŻY 


tvezne choroby serca stanowią przytła- 
czającą większość wśród przyczyn cho- 
rób serca. 

Gdy chodzi o leczenie choroby 
reumatycznej, to chore dziecko musi 
leżeć w łóżku aż do zupełnego wyzdro- 
wienia. Jeżeli choroba jest umiejsco- 
wiona w stawach, kończyny powinny 
być owinięte w wełnę. Najważniejszy- 
mi lekami, obok leżenia w łóżku i cał- 
kowitego spokoju są t. zw. salicylany. 
do których należy znana wszystkim 
aspiryna. Podobnie działa też pirami- 
don. Choroba reumatyczna wymaga le- 
czenie przez lekarza. 

Choroba reumatyczna daje różne ob- 
jawy w zależności od narządu. który 
atakuje. I tak zaatakowany mózg wy- 
wołuje pląsawicę u dzieci. Dziecko cno- 
re jest kapryśne. podrażnione. latwo 
się denerwuje i płacze. Częsciej prze- 


Alfons A. Olkiewicz 
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chodzą tę chorobę dziewczęta niż 
chłopcy. 

W takich wypadkach odżywianie po- 
winno być smaczne i obfite. Dużo mle- 
ka. Obfitość witamin. Rodzice powin- 
ni obchodzić się z takimi dziećmi ła- 
godnie, łajania nic nie pomogą. Bardzo 
korzystne są naświetlania lampą kwar- 
cową. 

Choroba reumatyczna u dorosłych to 
choroba stawów. 

Najczęściej usadawia się w stawach ko- 
lanowych, skokowych i nadgarstko- 
wych. Raz bolą kolana, raz łokcie, to 
znowu jutro barki. W takich wypad- 
kach wymagany jest pobyt w łóżku i 
spokój zupełnv. Sposób zażywania le- 
karstw musi określić lekarz. Powyższa 
pogadanka nie obejmuje jeszcze wszy- 
stkich posvaci reumatyzmu. 

S. Szameta. 


Biblliotekarka Selwińska 


OPOWIADANIE 


Ostatnie tony potężnej Mszy, kompo- 
zycji F. Nowowiejskiego, odbijały się o 
orube filary, łamałv się echem w luko- 
wych sklepieniach bocznych naw koś- 
cioła św. Genowefy stopniowo ścicha- 
jąc. ginąc zupełnie. 

Na chórze uczynił się ruch, spiewacy 
i śpiewaczki zaczęli bowiem schodzić po 
schodach drewnianych do kruchty, aby 
po pewnym czasie opuścić świątynię. 
Generalna próba chóru z organamı i 
orkiestrą ukończona. Muzycv zapako- 
wawszy instrumenty również zaczeli 
schodzić z chóru i wychodzić z kościoła. 
Pozostał jedvnie jeszcze stary organi- 
sta Henrvk Selwiński składający nu- 
tv do teczki. Wstał i zamkngł wieko 
nrzvkrvwaiace klawiaturę. Wydobvł z 
kieszeni klucze i zakluczył. po czym 
podszedł da gotvckiej bariery pięknie 
rzeżbionej i spoirzał z góry na kościół 
całv. Patrzał w czerwone swiatełko 
wiecznej lampki wiszacej przed wielkim 
ołtarzem norównywuiac je do rubinu, 
A=ogocenneso kamienia. oprawiego w 
ciamność. w mrok kościoła. w mrok 
nabażnv. iaki we wnętrzu cichej świą- 
tvni nanował. 

Owładnietv tvm Świetvm mrokiem i 
ta ciszą stał tak nieruchomie jak po- 
sag kamienn* i rozmyślał. W :zoraj 
kleczał przed ołtarzem i dziękował Pa- 
nn Bogu za  szcześliwe wyzdrowienie 
GGabrieli. córki swei. która od dłuższe- 
~n charawała rząsn i kilka dni Lemu po- 
wróciła dn zdrowia. Gabriela bvła je- 
dvna osłoda ieso żvcia. Kochał ją bar- 
dzo. dla niei tylko żvł. Żona mu zmarła 
trasieznie © czasie wolnv i pochowana 
iest na cmentarzu w północnej części 
miasta 

Westchnoł tutaj stary Selwiński na 
wspomnienie żonv. Wprawdzie bvła te- 
raz siostra żony. Katarzvna. ale ona 
nigdy nie zdoła zastapić ani nieboszczki, 
ani w 100 proc. Gabrieli matki. Ga- 
hriela hvła podobna do zmarłej żony, 
cicha. dohra i pracowita. Nareszcie bę- 
dzie moeta Gabriela wrócić do bibliote- 
ki. w której zaieta była od roku. 
zwolni Wierska. która zastępowała ja 
w czasie choroby i wejdzie znowu w 
królestwo wiedzv zaklętej w starych 
księgach zalegających półki bibliote- 
czne. 


Tak. — stary Selwiński marzył o 
zięciu, o człowieku z dobrym charakte- 
rem i zaletami, o takim, który napraw- 
dę bvłbv wart takiej kobiety. Rozglą- 
dał się tu i tam. po znajomych i ob- 
cych, ale po tej wojnie nie mógł zna- 
leżć odpowiedniego człowieka. 

— Tak — szepnał cicho — tylu jest 
ludzi. lecz żadnego człowieka... Niedo- 
kończył swej półgłośnej myśli, gdyż 
usłvszał kroki na schodach prowadzą- 
cvch na chór. Odszedł więc od bariery 
i zbliżył się do organów. Wziął stamtąd 
tekę z nutami i skierował swe kroki ku 
schodom. gaszac po drodze światło. Z 
mroku ich wvłoniła sie postać ksiedza 
proboszcza Grolasińnskiego. 

— O. jest pan jeszcze? — zdziwił się 
troche ksiadz. — Sporo czasu upłyneło 
jak widziałem z okna mego mieszkania 
wychodzących po próbie śpiewaków i 
muzvków. Zaniepokojony postanowiłem 
zajrzeć. Obawiałem sie. że van zem- 
dlał. Ostatnio mi pan kiepsko wygląda, 
nanie Selwiński. 

— Starość nie radość. księże probo- 
Szczu odparł organista, przesarnia- 
jac nerwowa reka siwe, rzadkie wło- 
sv. — Nie bezmała 70-ka już na karku. 

— Łoednv wiek. — Kiwał ksiądz -— 
70 let żvcia. a 40 lat pracv organistv. 
Zeszli no schodach z chóru i bocznvm 
wviściem opuścili kościół. a mijając wv- 
soki z debowego drzewa krzvż. ksiadz 


proboszcz Grolański dalej prowadził 
rozmowę. 
— Pańskie mvśli. panie Selwiński, 


kraża wciąż wokół córki, prawda.? 

Starv organista spojrzał nagle 
księdza. 

— Zsadł. ksiadz proboszcz. Ona wy- 
pełnia rałe moje serce. 

— Inż wróciła do pracv w bibliotece. 

— Wróciła. Pracuje od kilku dni. 

— Jedno chciałem panu powiedzieć 
ieszcze. — Tu ksiądz proboszcz zwol- 
ni} kroku i patrząc w blask lampv 
rmieszczone' nad drzwiami weiściowy- 
mi do bnudvnku parafialnego. stanał. 

Organista również się zatrzymał. 


— Bvłem wczoraj w Bibliotece Miei- 
skiej. aby wypożyczvć ksiażke. ktrak- 
tujaca o muzyce religijnej i bvłem 
świadkiem rozmowy Gabrieli z jakimś 


na 
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człowiekiem, o którym dużo złych rze- 
czy slyszałem. 

— Człowiek ten ma zamiar omotać 
pańską córkę. Człowiek ten nieokreślo- 
nego zawodu, niewiadomo gdzie pra- 
cuje. Ma zły charakter. Będzie się sta- 
rał córkę pańską dostać w swe sidła, 
zdeprawuje i porzuci. 

— - Niedoczekanie jego! — zawolał 
organista, ściskając mimowoli pięść. 

— Ale sądzę, że Gabriela potrafi na- 
wet zło w postaci tero człowieka ode- 
przeć. Na tyle znam ją, więc jestem 
pewny. Bądź pan spokojny. 

Tu ksiądz proboszcz ścisnął rękę or- 
ganiście i słowami: — Dobra noc, panie 
Selwiński — oddalił się w stronę bu- 
dynku parafialnego. 


I pozostał sam na środku drogi. Kle- 
mens Lesprzak spojrzał z podełba zło- 
wrogim wzrokiem w stronę oddalają- 
cej Gabrieli. Wiatr dął przejmująco 
zimny. Nie chciała, aby szedł z nią w 
strone ruin wypalonego kościoła baro- 
kowego, ruin sterczących na wzgórzu, 
krzewami jałowca obrosłego. 

I wydawała, mu się, że Gabriela za- 
znaczyła krąg między nim a nią, święty 
krąg, którego nie wolno mu było prze- 
kroczyć. Dlaczego to tak? Powiedział 
sobie stanowczo, że nic złego nie ma 
na mysli wobec niej. Tym razem, nie. 
Ale ona mu nie wierzyła. Gabriela jest 
osobą, która zainteresowała go i prag- 
nie z nią żyć, 

— Ty. ty diable w ludzkim ciele? — 
uslyszał nagle, jakby w odpowiedzi ja- 
«is głos. Odwrocił się. Ale nikogo nie 
było w pobliżu. Gabriela była już dale- 
ko, zbliżała się do wzgórza. Klemens 
ostatecznie, bo cóż mu pozostało, udał 
się w drogę powrotną, gnany wiatrem. 
riaszcz mu się rozwiał, wyglądał więc 
jak wielki, marny złowrogi ptak. Ga- 
priela tymczasem szła Ściezką na szczyt 
wzgórza, zbliżając się do osmalonych 
dymem ruin koscioła, Znalazła wąską 
ścieżkę wijącą się wśród chwastow 1 
pokrzyw, aż do wielkiego otworu bra- 
my kościelnej. Po płytach granitowych 
wnętrza, zasianych cegłami, tynkiem 1 
pogiętym żelastwem, dążyła do pewne- 
go miejsca i stanęła. Schylila nabożnie 
głowę. 

Tak — tu odnalazł ojciec matkę po 
gwałtownej strzelaninie wroga, tu od- 
nalazł jej zwęglone zwłoki, jak wiele 
innych osób, szukających schronienia, 
przed nalotem. Kilka zapalających 
bomb wznieciło pożar i kościół spłonął. 
Tak, Gabriela pamięta, była wtedy roz- 
łączona z matką, w innej dzielnicy mia- 
sta przebywała, kiedy eskadra bombow- 
ców zjawiła się nad miastem. 

Tak — teraz tu cisza, martwa cisza 
panowała. Chłodny mrok roztaczał się 
wkoło. Wypełniał wnętrze kościelnych 
ruin i jak chłodny jedwab stuły chło- 
dził rozpalone policzki Gabrieli. Ostat- 
nie chwile życia spędziła tu matka. Bli- 
sko tego miejsca pod ścianą wyrastał 
krzew o białych kwiatkach, jego ga- 
łązki przylegające do luźnego tynku 
muru, wspinały się coraz wyżej. Dalej, 
ze szczeliny zapadniętej płyty granito- 
wej wydobywały się ostrokolce, długie 
liście i inne chwasty. Gromady cegieł 
porastała trawa. l 

Gabriela uklękła i poczęła się modlić. 
Gdy wstała po jakimś czasie z klęczek, 
miała oblicze rozjaśnione. Serce jej, 
poprzednio łomotało z pewnym lękiem 


„Kto pożywa tego chleba, 
żyć będzie na wieki“ (Jan 6). 


jakby przed niebezpieczeństwem dzwon, 
niebezpieczeństwem, które silną wolą 
odżegnała słowami skierowanymi do 


Lesprzaka. l 
— Dotąd, i nie dalej! odtąd święta 
pustynia się zaczyna. — Ręką zazna- 


czyła poziomy krąg w powietrzu, 

Teraz w sercu czuła spokój spełnio- 
nego dzieła. Odegnała bowiem zło da- 
leko za krańce i wierzyła mocno, że 
ono nie zagrodzi jej drogi. Opuściła 
ruiny spalonego kościoła i schodząc ze 
wzgórza obejmowała spojrzeniem całe 
niebo zaróżowione zorzą zachodzącego 
słońca. Szła, żwir drogi chrzęścił pod 
jej stopami. 

Dzień był pogodny, słoneczny. Drze- 
wa przybrały zielony, wiosenny strój, 
Stojące wzdłuż ulicy kasztany wznosi- 
ły swe mokre od deszczu nocnego ga- 


łęzieee Na małych, świeżych listkach 
brylanciły się kropelki deszczowe. 
Rząd krzewów obsypanych żółtym 


kwieciem, rosnących wzdłuż parkanu, 
otaczającego budynek Biblioteki Miej- 
skiej, wyglądały wspaniale. 

Przed południem słaby był ruch w 
obszernej bibliotece. Kierowniczka jej, 
wysoka, szczupła, siwowłosa niewiasta, 
siedziała przy biurku pod oknem i po- 
rządkowała kartotekę. 

Gabriela Selwińska poszła do maga- 
zynu szukać jakichś gazet z maja 1946 
roku na żądanie czytelnika, wysokiego 
ciemnoblondyna, o mądrym spojrzeniu 
swych czarnych oczu, przeglądającego 
w tej chwili katalog książek. i 

Przyniosła mu wreszcie żądane ga- 
zety, które zaczął zaraz wertować. Zna- 
jazi artykuł, którego szukał, wyjął ołó- 
wek, poprosił o papier i począł go prze- 
cisywać, 

Pół godziny później odddał redaktor 
Malewski gazetę z podziękowaniem i 
Gabriela sama nie wiedziała, jak za- 
werła znajomość z tym człowiekiem, 
Kkióremu tak dobrze patrzało z oczu. 

Ksiądz proboszcz Grolański, widząc 
cą kiedyś razem z nim, rzekł pewnego 
onia do organisty: 

— Proszę pana, przyszłość Gabrieli 
ieży w dobrych rękach. Znam red. Ma- 


lewskiego i jego rodziców. To dobra ro- 
dzina. Na dobrego Gabriela natrafiła 
człowieka, ani pijak, ani utracjusz, bę- 
dzie dia niej odpowiednim mężem. 


— Oby Bóg dał — odpowiedział or- 
ganista, 
* 
Gdy byli na samotnej, niedzielnej 


przechadzce w piękny, wiosenny, sło- 
neczny dzień, Malewski rzekł: 

—- iroszę panią, powiem szczerze. 
Moje aotychczasowe życie było jednym 
ołądzeniem w chłodach mgły bezcelo- 
wości, aż mgła ta pierzchła i wtedy 
znalazłem drogę do jasności, do słońca 
pctężnej wiary w swoje szczęście. A 
tym szczęściem dla mnie jest — pani. 

Zniżył wzrok swój z jej ciemnych, 
pięksych oczu i zapatrzył się w srebr- 
ny krzyżyk, drogocenną pamiątkę po 
matce, wiszący na szyi Gabrieli. 


Alfons Albin Olkiewicz. 


JHamtramck, miasto w ktorym 
Murzynki mówią po polsku 


W Stanach Zjednoczonych istnieje 
miasto Hamtramck, które ongiś stano- 
wiło przedmieście wielkiego przemysło- 
wego miasta Detroit. Miasto to, znaj- 
dujące sie obecnie-jakby wyspa, po- 
środku Detroit liczy 52.000 mieszkań- 
ców, a w tym 42.000 pochodzenia pol- 
skiego. To też zarząd miasta sprawują 
Polacy, a na placach, ulicach, w ki- 
nach, czy też teatrach, lub zabawach 
wszędzie słyszy się polską mowę. W 
kościołach modla się i śpiewają po pol- 
sku. Nawet obcokrajowcy, jak np. 
Włosi i Irlandczycy. oraz stali miesz- 
kańcy tego miasta Murzyni i Murzynki 
mówią po polsku. Swego czasu do mia- 
sta tego przybył z wizvtą prezydent 
Franklin Delano Roosevelt, który zo- 
stał przyjęty z prawdziwą polska goś- 
cinnością, no i ugoszczonyv po polsku... 
Zarząd miasta oraz jego gospodarka 
budzi podziw wszystkich, bowiem oby- 
watele płacą małe podatki w porówna- 
niu do innych miast amervkańskich, 
a sytuacja gospodarcza jest bardzo do- 
bra. W latach kryzysu gospodarczego 
poszczególne miasta amerykańskie wy- 
dawały specjalne bony kredytowe. 
Bony polskiego zarządu miasta Hamt- 
ramck zdobyły większe zaufanie, ani- 
żeli bony samego Detroit czy też No- 
wego Jorku. Słynne było swego czasu 
zdanie Amerykanów, przytoczone przez 
korespondenta xy, a drukowane w II. 
Kurierze Polskim: „Niemcy w 1939 r. 
zajęli całą Polskę, ale nie uda im się 
zając polskiego miasta Hamtramck“. 


REDA o O A Z ZZ O 


„W miarę miłości i w miarę skłon- 
ności, jaką masz ku rzeczom, rzecz 
każda mniej lub więcej panuje nad 
tobą. 

Jeśli miłość twa będzie czysta, pro- 
sta a powściągliwa, od żadnej rzeczy 
zależny nie będziesz. 

„Nie pożądaj tego, czego ci mieć nie 
wolno; nie pragnij tego, co może ci być 
przeszkodą i może cię pozbawić swobo- 
dy wewnętrznej. 

(Naśl. Chrystusa) 


„Nie wszystko jeszcze stracone, jeśli 
się jakaś rzecz inaczej obróci, niż 
pragniesz, 

(Naśl. Chrystusa) 
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Pierwsza rocznica Śmierci Bernanosa. 

Upłynął rok, jak zmasł znany pisarz kato- 
licki Gevurges Bernanos. Pamięć jednak o nim 
pozostaje ciągle żywa. To też w pierwszą rocz- 
nico Śmierci staraniem przyjaciół Bernanosa we 
Francji skupiających się w towarzystwie ,,So- 
cieté des Amis de Georges Bernanos“ zostało 
odprawione uroczyste nabożeństwo żałobne. 
Wydano także zbiorową prace pod redakcją Al- 
berta Beguin omawiającą życie i twórczość 
znanego pisarza. 


Wystawa sztuki kościelnej w Anglii, 

W Londynie w siedzibie katolickicgo ośrodka 
artystycznego została zorganizowana wystawa 
współczesnej sztuki kościelnej. Jest ona prze- 
glądem twórczości myśli katolickiej i obrazuje 
jej żywotność. Cechuje obecną sztukę kościel- 
ną Anglii duża indywidualność w ujęciu naro- 
dowym. 


Ojciec Lombardi w Niemczech. 

Słynny kaznodzieja włoski zakończył swój 
cykl kazań głoszonych na terenie Nieniec w 
katedrze monachijskiej. Napływ ludzi był tak 
wielki, że ustał wszelki ruch w okolicy Świą- 
tyni. Na końcową naukę przybył także arcybi- 
skup Monauchiuan. Ojciec Lombardi wygłosił po- 
przednio kazania w 34 miastach Niemiec zacho- 
dnich. Tematem były istotne potrzeby duszy 
człowieka w myśl hasła „krucjata dobroci“. 


Biskup broni zasad moralności mał. 
żeńskiej. 

W Brendhwood w Anglii studentku P. 
liot wygłosiła odczyt na temat „kontroli 
dzin“. Podkreślała w nim rzekomą „niewolę ko- 
biety' w małżeństwie wicelodzietnym i koniecz- 
ność stosowania metod zapobiegania ciąży itp. 
W dyskusji nad reteratem zabrał głos między 
innymi przybyły na odczyt bp Beck. Wykazał 
on zgubne skutki propagowanej przez p. El- 
liot „kontroli urodzin“. Lekceważenie zasad i 
względów moralnych, oraz natury ludzkiej pro- 
wadzi do katastrofalnych wyników, osłabia po- 
pulację narodu. Wywody swe poparł danymi ze 
statystyki szpitalnej i populacyjnej. W ten 
sposób obronił całkowicie stanowisko katolickie 
w tak trudnej i delikatnej kwestii. 


El- 
ura- 


Dwie zbiorowe pielgrzymki na au- 
diencji u Ojca św. 

W ostatnich dniach kwietnia przyjął ojciec 
św. na audiencji generalnej dwie pielgdrzymki 
zbiorowe. Jedna liczyła 40 tys., a druga 35 tys. 
osób. Wśród picigrzymów były liczne delega- 
cje z różnych państw Europy, Ameryki i Azji. 
Ojciec Św. przemawiał w kilku językach, udzie- 
lając na końcu swego apostolskiego błogosła- 
. wieństwa. 
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50-lecie sakry biskupiej. 


W marcu br. arcybiskup Boismenu obchodzi? 


piedzicsięciolecie biskupstwa. Pracuje on jako 
misjonarz wśród Papuasów na Nowej Gwinei 
cieszy się jeszcze dobrym zdrowiem i spełnia 
nadal wszystkie obowiązki pasterskie. Rząd 
Vrancji z racji tak rzadkiego jubileuszu za- 
mianował go kawalerem Legii Ilonorowej. 


Patriarcha Jerozolimy w Jordanii. 

W stolicy Arabii Jordańskiej w Amman od- 
prawił uroczystą mszę św. arcybp Gori, pa- 
triarcha łaciński Jerozolimy. Była to pierwsza 


odprawiona msza Św. w obrządku łacińskim w 


stolicy tego kraju. Króla Abdallaha reprezen- 
tował specjalny wysłannik, W ten sposób Rząd 
Jordanii wyraził swój życzliwy stosunek da 
chrześcijan. 


Złoty jubileusz arcybiskupa Grodlew- 
skiego, 

Ks. arcbp Michał Godlewski 20 czerwca br. 
obchodził 50-lecie swego kapłaństwa. Czcigodny 
jubilat znany jest z długoletniej pracy na 
uczelni uniwersytetu jagiellońskiego, gdzie wy- 
kiadat historię Kościoła. W wykładach swych 
podkreślał szczególnie działalność Ducha św. 
w dziejach Kościoła. Arcybiskup Godlewski 
urodził się w roku 1882, sakrę biskupią otrzy- 
mał w roku 1917, a godność urcybiskupa in 
portibus infidelium w 1949 r. 


Wystawa biblioteki watykańskiej. 

W dniu 1 maja w sali Sykstyńskiej na Waty- 
kanie otwarto wystawę unikatów biblioteki wa- 
tykańskiej. W roku bieżącym bowiem przypada 
ŚWlU-rocznica zalożenia biblioteki watykańsicej. 
Można oglądać liczne teksty dzieł pisarzy kla- 
sycznych i kościelnych, rożnorodne wydania Pi- 
sma św., lekcjonarze, antyfonarze, pasjonurze, 
modlitewniki itp. Wystawa nie tylko jest rewe- 
lacyjną dla uczonych, ale także bardzo licznie 
bywa odwiedzani przez pielgrzymów. Jest bo- 
wiem pięknym zobrazowaniem myśli katolickiej 
na przestrzeni wieków. 


Katolicy francuscy o Sluszne prawa 
w szkolnictwie. 
W zachodnich 
dniu 23 kwietnia 
przedsta wicielami 


departamentach Francji w 
katolicy francuscy wraz z 
hierarchii katolickiej odby- 
wali tłumno manifestacje. Uchwalone na tych 
manifestacjach rezolucje, w których domagają 
się dotacji na utrzymanie szkolnictwa katolic- 
kiego, przesłano do parlamentu i rządu. Jak 
wiadomo dotychczas ciężar utrzymania szkól 
katolickich spoczywa na barkach katolików, 
którzy tak, jak i inni obywatele ponoszą rów- 
ne ciężary obywatelskie na rzecz oświaty w 
ogóle. 
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Niewidomi na uroczystościach Roku 
Świętego. 

W ostatnich dniach pielgrzymka niewidomycu 
inwalidów wojennych pod opieką kapelanów 
wojskowych bawiła w Rzymie. Inwalidzi ci re- 
krutują się przeważnie z armii włoskiej 2 
ostatnich wojennych zmagań się świata. Dla 
niewidomych pielgrzymów została odpra: iona 
specjalna msza Św. w bazylice św. Piotra, 
podczas której przystąpili wspólnie do stolu 
Pańskiego. Następnie odwiedzili 3 dalsze bazy- 
liki, by zadośćuczynić wymaganym warunkom 
w celu zyskania odpustu zupełnego. 


Nowy protektor Braci Szkół Chrze- 
<cijańskich. 

Ojciec św. zamianował kardynała Klemensa 
Micara protektorem Instytutu Braci Szkół 
Chrześcijańskich. Bracia ci, jak sama ich nazwa 
wskazuje zajmują się wyłącznie pracą na polu 
Szkolnictwa. Prowadzą oni wszystkie rodzaje 
szkół od najniższych, do wyższych szczebli. Na 
tym odcinku pracy położyli olbrzymie zasługi 
dla dobra wiary i kultury chrześcijańskiej. 


Ojciec św. fundatorem kaplicy dla 
studentów, 

W marcu br. przy uniwersytecie w Rzymie 
odbyło się poświęcenie kaplicy uniwersyteckiej 
ufundowanej przez papieża Piusa XII. Kaplica 
ma kształt owalny z kopułą, która odcina się 
od budynku uniwersytetu. Główny ołtarz na tle 
fresku przedstawiającego Boskiego Mistrza w 
otoczeniu Matki Boskiej i patronów ludu wło- 
skiego stanowi najpiękniejszy moment kaplicy. 
Kaplica jest dosyć obszerna, może pomieścić 
liczne grono Sstudiującej młodzieży katofickiej. 
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NAD WARSZAWĄ i okolicą przeszła ostatnio 
gwałtowna burza, połączona z huraganem, po- 
wodując wiele strat i wypadków. Kurz utru- 
dnia? do tego stopnia widoczność, że cała ko- 
munikacja w mieście została wstrzymana. 

W PUŁAWACH nastąpiło uruchomienie no- 
wej fabryki żelatyny. Rozpoczęcie produkcji 
przez drugą fabrykę żelatyny spowoduje w 
krótkinn czasie podwojenie dostaw tego arty- 
kulu, niezbędnego do produkcji konserw. 


księgarnia Powszechna 


we Włocławku, ul. Waryńskiego 4 
oraz jej filia w Kaliszu 
ul. żymierskiego 35 
poleca: 


dla wszystkich Rzymsko - Keitolickich 
Parafii następujące druki i formularze: 
Świadectwa chrztu, ślubu i zgonu, za- 
świadczenia zapowiedzi, akty znania, od- 
pisy aktu chrztu, protokóły kanonicznego 
badania narzeczonych, protokóły przesłu- 
chania świadków, protokóły pytań sta- 
wianych rodzicom, o sposobie przyjmowa- 
nia przysięgi oraz luźne arkusze do ksiąg 
Ślubu, chrztu i zgonu. 


Zamówienia wykonujemy natychmiast 


za pobraniem pocztowym. 


KSIĘGARNIA POWSZILCHNA 
we Włocławku, ul. Waryńskiego 4 
filia 

w Kaliszu, ul. Żymierskiego 25 
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